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I '  'JahęZTCftztą i do powyższych Ustaw. tak -i do tej 
odsyłamy Zarządy OBUziaióiMi zainleresoiimnwh azy- 
ielmlcó-w. ■ a ' j 4 s

G lw i in  7 s |d ą  t i ^ a w y  -— -jest n trzy m ąm e  8 gódsk 
A<>hj-a p ra^y  (sobota 6 fepdz.), conajw yżcj 46 godz. w ty ­

godniu.
JegeP chodzi o zastosow ań’e do powj^ższcgo —  na-

:fp$&6 P r nHyozńego życia zawodowego —  to jak  t 0
zresztą samo | y c ' e S m .  da je  s :ę. to u nas  w ciel 'ć

-,DV ,czyn i lecz jedyn ie  w  stosunku  tygodniowym a n-ie 
dziennym.

.Alt. 18. z {iw g r o Lr 1 <-i i tz ii ̂  o Lr n rn  91 p rzy w r 1 g 1 u lo 
•areszt, do m;ies:pc.y trz£ęh. Dha Unikowi/ego' nUerpre-’' 
towarae i znsj^sówywa m a tfcg&wy —  lrczhędnem  ‘tost 
znać Rozporządzenie W 0onaiijcze  M :n;;' P r a c y  i Op 
Snoł. w porozumień i u^z M in .  P rzcm . i H a n d lu  z dn ia  
22-rmflrea 10 21  r. . .o f je |a« Jfo racy  w zakładach harnko- 
\vycdi“ —  do 17stawv z d n ia  18 g r u d i r a  1010 r  (Dz 

jżUstaw łNr. 47— 1021).
* * *

R oznnrJądzeuie  P re z y d e n ta  R.. *§£ ..O kannach
.''fnJam/rh m ^ r n z lń t  z urn mii a o rr-aręZ R dnia 18 m a­
ja 1 °27 r. (Dz. T J a w j  N r .  4(1— 1927), k ł a d z e  kres  do­
tychczas p rak ty k o w an y m  m eIodó& SV w :eran 4  in te re ­
sów za pm n JdzSJ p ra c o w n k o w , t. i . poh e ran ia  kauc ji .

R o z n o rz a rM jre  zezwala jedyn ie  sk ładan  e kauc ji  
w  banku  PbJsk em —  na -mię p re c o w n ‘k-n i z odseMa- 
ka.m na korzyść 'fcgoż. T ak  zw ane „nożyczki"  (zam a­
skowana kauc ja )  .iężFjSS niodof/uszczdnc.

A rk  7. p rz e w 'd n ie  k a ry  1000 z-fftj-,. ]uh areszni $jf> 
--ch twn-adn; —  za przekroczenie  powyższego,' t. j. po- 
b e r a n  e kaue j.  na  swoi użytek.

* Jjs #
Rozporządzenie  ^ r e z y d e h ia  R  P .  , .0  zapobiega

niu chorobom. dąwadowym“ z dn ia  23 s :e rp n ia  1927 r. 
(Dz P sfaw  N r .  78— 1927) —  w  art .  1 s tw e r d z a ;

..Chctroby powstałe w sku tek  w y k o n y w a n ia ' zawo 
du z powodu złych warunków prdcyu~:: t

"■Nmorjal nasz w poprzędnierń  mniierzcb'‘„G astro­
nom a" —  z powołaniem  na pow yżsżę ' rozporządze­
nie —  szeroko omawia tą  ważnkpdla nas sprawę. ""

3 (jjffl zaś num er „G astronom a"  oświetla nam/, iż 
z jioszczegójnjmh zawodów prac. gaslrofd-hotelóiiri zaj- 

:,vrii]ą drugie >p:tejsce pod, względem śmiertelności 'na 
gruźlicę!! •

* ?Jc *
Prze.p "sy obowiązujące ,jD przcdcmiorie urządzaniu 

-? utrzymywania va  óliśźarzel m. śtoł. Warszawy"rt-  
5? nuracki' i  ba,rów“. (Dzienn ik Zarz. m. st. W arszaw y 
N r  76 z dn a 24 sm rpn ia  1925 r.).

Aż w  2 1  p u nk tach ,  n o rm u ją  one p raw id łow e otwie­
r a n i e ’ zak ładów  oraz h ig jen iczne  u trzy m y w an ie  ta k o ­
wych. _ '

P u n k t  20 b rzm i:  W in n i  p rzekroczenia  m n ie jszy ch  
przep-sów, podlegają  karzę  w  m yśl obowiązujących 
przep 'sów k arnych ,  zaś n epraw idlow o o tw artę  lub 

tWcSądzone (podkąfflśTme nasze), zak łady  ulegną zam ­
k n i e :  u  —  z mocy art .  37 K . K .

* * * •' 
Rozporządzenie M in . Zdrów hi w poroż. z M in.

S p ra w  W e w n ę irz n y d i  w  przedmiocie ,,przepisów Sanu 
tarnycl). dla hol d i ,  pensjonatów' V pokoi inn.eblowa 
nyclił '  (D z ./JJs taw  N r .  10— 1923).

T u ta j  jest p raw dz  \v ą ,  gehenna stosunków stołecz­
nych w  hotelach! Kijemnl że w szystk ie  a r ty k u ły -1 są .om i­
jane. a lw  c iągnąć  jak  najw iększe zyski, podpzas ’ g a y  
prącow u ków jjpiiągft sie.,do p rący  na  hańb iących  na* 
p wkae.h, n ie  plącąc im .żadnej pensji

Tych  u rzepuśćde .  N nźm n R'dorycz. Oni chcą 
n i . zastępstw o" — • wskazał L ' s :czk :u ,n a s t a j ą c y c h  w 
o rb lz e j i e i  gromad. e kM -n im stu  ludzi,  w torh zna jo- 
mego p i ” n fi ni fi+prp-7orfo Ve1nern.

Alin... Pr;reoli od źc: e rsr ęd?. o i.
—- N T  tiinśufi W  w j a k : snosób się dosf,ać. pod- 

szer ' do „stnrgęe/##? jeden z kelnerów.
—  Więc.ej n ’e mogę... T rzeba  było trochę wcze­

śniej., .

M o ż j |b v  w  j a k i  sunS6b dało się zrob 'ć  —  wiel- 
Ce zpcczp^o T7clrf PT^^own'!?.

Romńwię z Szumem i Risralkinem, jeżeli' oni ma- 
ją jcoś wo’wógo, to bęrjz c zrobione.

P z io k u ję  Wam... Ra-tpc e przy-*śc iu t to  —  
zdjąwszy kapelusł».n 'sko l“T n ’a iac s'ę, z ap y fał.

Twjp-, T S R  —  oa^powTdzi^ł „s+arszi'".
A może i ia bym s o mogl ..znezen ĉ  ̂ w inki

sr>osr»b \ o d w a ż a T  podszedł ,c[o ..starszego" __ z za-
róęirąj-ą. m e  twarzą,, w w y ta r te j  czarnej m a ­
rynarce. s t^ ry  kelner.

Od ko,co? —  zanyf.eł co ..szarszy
M nie  ż na chcra sżeścoro  dz cp’... Rnk iuż 

cbodzę bez roboty... B łagam  Was, zróbcie coś dla 
mnie...

W  nemach s t s r u s 7kfl', pokazały  sie 1'zy.
Dozorca ! Z am ykaj furtkę/, .  —  schowawszy s 'ę  

za bramo. zarzndz:ł ..starszy*1.
—  Idźcie  na czarne  podwórze!., k rz y k n ą ł  ktoś.

Cała  grom ada, ją k  na kom endę jeden za d ru g  m. skie­
rowała się w stronę podwórza.

N T b ą w e m  znaleźli s :ę na nłew.iełkiem, okrągłem  
podwórzu ogrmdzonem d re w n ia n y m  parkanem ,

Po -środku podwórza, p rzy  stoliku p rz y k ry ty m  
kolorowym obrussrm siedział „sąm “ d y rek to r  ogi odu— 
k a b a re tu  -„Wilczej N o ry " .  W asyl Jakow lew icz  B  ełu- 
g  n, suchy człowiek z n iew  elkiemi w ąsam i, ,zary- 
mi oczyma i irewrielk:em g a rb a ty m  nosem, podoonym 
do dzioba jastrzębia .

P rzecby l 'W szy  śję n ;eco do przodu  z położonymi 
na s toT  rękom a —  podobny był on do ty g ry sa ,  k tó ry  
szyku je  s ę dd.tskoku na  swą ofiarę . -.'v N fe g

Po p raw e j  s tron e B ic łu g in a ,  śtedział  rozwaliwszy 
s;ę na krześle jego p raw a  ręka  —- g łów ny  z a rząd za ją ­
cy. a!$® jak  jego  określali na  a f  szach —  „ a d m in is t r a ­
tor". N a ro l  I w a n o w ic ^  Szulc, utuczony', t łu s ty  ze 
zw e sza jąeem  s ę  p o d b ró d k o m  i grubymi, brzucb|em 

{który  m u  przeszkadza! siedzieć prosto d o 's to łu ) .  D la ­
tego też s edział on bokiem, a ty m  sam ym  i bok em 
do B  eług.ma. W ygląda ło  to tak , ja k b y  oni obaj sh.- 
pokł&pili i n ’c mogli, na, siebie patrzeć.

Ra lewo od R e łu g in a ,  s edział ^ ta r s z y  1 zarządza­
jący  P  galk  n. Jego. 'gruba bmla czysto wygolona tw arz ,  
obrośnięta była sadłem, a mnie ty lko  co widoczne z za 
t-z.-sów oczy, d e k a w  e w p a try w a ły  się we wchodzących 
kelnerów. N !e m ając  odwagi i śmiałości siedzieć r a ­
zem, za plecami dy rek to ra  ulokował się-żarzadzający


